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Jhſzta uwag Moralnych o aobrym 
Humorze.

ATeizni,  który zapiera iefteftwó 
Naywyiszey Jstoty, a pogo­

towiu żywdt przyszły.* niech fi? 
pod jakimkolwiek nazwiſkiem tai^ 
m o ie  takie y bardzo może wyzuć 
Człowieka z tey wesołości umyffu.

O  Jeft
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Jeft ćoś tak okropnego y tak prze­
ciwnego naturze łudzkiey w nadziei 
zniſzczenia, że fię zdumiewam z 
niefkończon? liczby zacnych y cnot? 
y  nauk? ludzi, żeiest choć ieden 
na święcie człowiek, który żyć ic- 
ſzcze może po takiey nadziei y o- 
czekiwaniu. Co do mnie, rozu­
miem, iż iest tak łactio bydź prze­
konanym o Jestestwie Boſkim, że 
to prawie iedyna y ſzczeghlna iest 
prawda, Która pod żadn? w?tpli— 
vsrość podci?gniona bydź nie może, 
porfieważ iaśnie fię nam pokazuie 
w e wſzystkich obiektach, które f? 
około nas, y pod zmyflfy nasze co- 
dzień podpadaię ; pokazuie fię we 
wſzystkich ſkurkach y ewentach, 
nawet y wć wſzystkich myślach na- 
ſzych. Atoli leźli fię przypatrzym 
z bliſka, y roztrz?śniemy dobrze 
charakter duſzy tego iaſzczurczego 
Niedowiarków plemienia, postrze­

żemy
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Żemy ną tych miast, i e  to fą ludzie 
z potworney maffy.- z pychy, zaia- 
ęlłey złości, z bałamu&w y wykrę­
tów ulepieni. Nip trzeba fię za- 
tym dziwować, ie  ſami będąc nie- 
fpokoynj w fobie, y drugim także 
niepokoy chcą czynić, y iakże 
bydź nie mai? w ustawicznym bez 
(pokoyności zamiefzaniu, gdy fię 
w codziennym nieheśpieczeństwie 
znayduią utraty fwego iestestwa, y 
pogrążenia w przepaści niczego.

Ą tak grzefznik y Ateusz nie 
jnaią żadnego prawa do H um oru  
dobrego, y postępek ich byłby nie 
rozumny, gdyby fię tego napierąć 
chcieli. Nic podobna bowiem aby 
ęzłowiek był dobrego humoru, y 
kofztowai fłodyczy fwoiego tefte- 
ftwa, ieźli fię mąk lęka aLbo,zni- 
ſzczenia; ieźli fię boi bydź nędzni­
kiem, albo też bydź caleni,C2ym.

Dowiódłszy tedy, żete dwie rzę.
czy-
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ęzy psuiy wewnętrzny wefołość ii- 
my Iłu przez fig ſame, y że nie masz 
nic nad to tak przyzwoitszego ro ­
zumowi ; nie widz? za tym żadney 
inney rzeczy , ktoraby m o g ła ' tq  
tak. ſzczęśliwe ułożenie mieszać, y 
rugować z umyfłu poczciwego 
człowieka. Boleść y choroby, 
krzywdy y obelgi, ubost\yo y dą- 
rość, co większa, śmierć nawet ſa * 
ma , niezafluguiy na imię złych 
rzeczy, a to przez wzglyd na k ró t­
kość ich trwania, y na pożytek, 
k to r^  z nich zbierać dla fitbie mo 
żem. Serce dobreypoczciwe zdo­
ła to wſzystkoznieść mężnienie tyk 
ko Z nieczułością ale y z radościy. 
Nie  wzdryg-ą fię bynaymniey ną 
uyrzenie nawałnościv która go be- 
śpiecznie do ſzczgśliwfgo lydum ą 
doprowadzić,

Człowiek, który wſzelkie linio­
wania ſwoie ioży, aby  żył wedle

świą-
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światła zdrowego roznmn y  ma- 
xym cnoty; ma nie przebrane dwa 
źrzodła wesołości: to i es t gdy pil­
nie uważa fwą właſną naturę, y o- 
wę Nieſkończoney Istoty, od ktorey 
dependuie. Jeźli w famego fiebie 
myślę wchodzi, nie podobna żeby 
fie nie cieſzyl , rozwsr/aięc ſwoie 
jestestwo które odebrał, y które po 
ppłynieniu tyſięcznych y milliono- 
wych wieków, zawſze będzie n o ­
we, iakby dopiero nastało. Jakie- 
goż powinſzou ania fobię \yewnętrz 
nie czyni Duſza,gdy pomyśli b Two­
im wstępiedo w ieczności, gdy roz- 
trzęśnieſwe wſz.ystkie władze,które 
odebrała z postępkiem znacznym, 
który uczyniły w" przecięgu lat nie 
wielu, poczęwſzy nawet od p ie r-  
wſzego momentu iey iestestwa , 
które to władze bez końca dofko- 
nalic' fię będę, a zatym y ſzczęśli- 
yjość oney powiększę? Zdanie Du-
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ſz y  o takim iestestwie, roilęwą bez 
końca radość w  ſercn poczciwego ' 
człowieka,y fprawia, że fię ęo mo­
ment ſzęzęśliwszym bydź ſofiie wi­
dzi, niżli ſwą niyęlą poiąć może.

Drugie źrzodio wefoipścj ztąd. 
pochodzi,  gdy rozum zanurza fię 
myślą w Iftocje nielkogczoney, pod 
ktorey rządem ſamowladnym ży- 
iemy, y w ktorey to wfzystko wi- 
dziem, cokolwiek świat ma pay- 
większego, naypkaząięzego, nay- 
chwalebniey^zego, v naymil?zegp 
w  fobie, lubo to ięſzczę. nie ie,ft tyl­
ko ftabym bardzo światłem wzgjg- ' 
dem niefkończonych Jey doſkona- 
iości. Widziemy fię być bęz przę- 
fłanku wſpartemi Jey dobrpcią, o- 
toczonemi Jey miłością y milofier- 
dziem. Jednym Iłowem, hofduię- 
rny Tey Iftocie, ktorey moc na tym 
jftopniu ftoi, że nas może ſzczęśli- 
wemi uczynić p r rez  pięlkończone
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ſpośoby ; ktorey Dobroć y Łaſka- 
\^óść do tego I? punktu zniewala, 
z ‘e nanl łaſki wſzelkie ż chęci? uży­
cza, ieżeli I? o nie profiem z gor?~ 
cdści? ſerca; y ducha gorliwości? ; 
Ktorey rtakóniecNieodmiennóśćieft 
nam dofhitecżnym zakładem y pe- 
\vn? rękoimi?, że lię ciefzyć tynt 
ſźczęściem będziem przez cal? wie­
czność;

T e  uwagi, albo tym podobne^ 
ktoreby każdy mieć w ſercu pow i­
nien, ipędz? z dmylłow naſzych 
tę ociężałość ukryt?, y tę trapi?c? 
tęfknicę, w ktor? część większa lu­
dzi wpada żyi?cych beż baczności, 
lubo nie mai? żadney ſprawiedli- 
wey utyſkowania przyczyny; roż-  
proſz? te wſźyſłkie ſmutki; które 
czuć możem za nadeyściem nieſpo. 
dzianey iakiey przeciwności;, od ­
dal? te lekkie nagabania weſołości 
y  głuplłwa , którym Za zwyczay

ſerce
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ſerce ludzkie uIega, choc ſą ſposo- 
Łnieysze bardziey do obalenia iak 
ntrzyuiahia cnoty; iednym ffówem, 
wzniecą w ńaś ten H u m o r  łagodny 
y weloly , który ſżczcgnlriie uczy­
nić nas może prżyiemnemi nam fa- 
mym, tniiemi tym z ktoremi obcu- 
lemy, iako y Sprawcy naſzego ie- 
fteſtwa ; który nas na ro ftworzyłj 
abyśmy fię mu podobali, y połłu— 
szncmi byli iego woli.


